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         Pracowałem jako takielarz na platformie wiertniczej na Morzu Północnym. Miałem wprawdzie na swoim koncie na wpół ukończony kurs zawodowy i kilka różnych prac nie wymagających kwalifikacji, ale właśnie to zajęcie najbardziej mi odpowiadało. W otoczeniu nieustających fal, zapachu, dźwięku i siły morza. Blisko niebezpieczeństwa związanego z wykonywaniem obowiązków i w nieustannym poczuciu, że trzeba umieć zachowywać zimną krew i ostrożność nie tylko podczas pracy, ale także potem, bez przerwy. Poza tym zajęcie to łączyło się także z niezłymi zarobkami.

         Zasuwaliśmy w systemie zmianowym po dwanaście godzin na dobę przez czternaście dni, a potem wracaliśmy na ląd na trzytygodniowe wakacje. Nie miałem wówczas żadnej rodziny, więc gdy schodziłem na ląd, po prostu się odprężałem. Odwiedzałem przyjaciół i kolegów, którzy też byli singlami, aby z nimi pogadać, ponabijać się, wspólnie pośmiać, napić i zabawić. Miałem też kilka koleżanek, które przy okazji odwiedzałem. Spędzaliśmy ze sobą noce, pozwalając, by języki naszych ciał, słów i emocji zespajały się ze sobą i przenosiły nas w świat szaleństwa i czułości. Gdy nadchodził poranek, rozstawaliśmy się. Tak to było. Jedna noc, jedna kobieta. Bez komplikacji. Ale pomimo tych zaledwie kilku godzin spędzonych razem te kobiety nigdy mnie nie opuszczały. Siedziały w mojej głowie, pojawiały się w przebłyskach, gdy wracałem na morze. Te migawki stanowiły rodzaj prezentu.

         Podczas takich wakacji zazwyczaj nachodziła mnie ochota, aby rozejrzeć się po okolicy. Chciałem popatrzeć na lasy, pola, łąki, strumyki, wzgórza i doliny. Po dwóch tygodniach spędzonych na małej platformie, gdzie wszyscy nieustannie siedzieliśmy sobie na głowie, potrzebowałem trochę przestrzeni, a świadomość, że od najbliższego człowieka dzieli mnie co najmniej kilka kilometrów, bardzo mnie ekscytowała. Jeździłem po prowincji, szukając odludnych miejsc. Dawały mi poczucie upajającej wolności i przypominały tę otchłań, która znajdowała się na morzu pod platformą.
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